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W ciemną deszczową noc John Roberts-miliarder odczuł potrzebę pójścia do sklepu. Jego żona, Willy Roberts, stanowczo mu odradzała. Mówiła, że taki człowiek jak on nie może chodzić do zwykłych spożywczaków.

Zaczęła się kłótnia.

- Idę do sklepu! – John założył buty.

- Zostajesz tutaj – Willy go szturchnęła.

- Nie będziesz mi mówiła co mam robić – trzasnął drzwiami.

Willy chodziła po sypialni i rozmyślała. A jak mu się coś stanie? – pomyślała – Spotka jego? Zresztą, to tylko mały sklep, co mogłoby się stać?

John wchodził do sklepu. Przy wejściu od razu zaczepił go sprzedawca. I zaczęli pogawędkę.

- Dzień dobry, jestem zaszczycony, że pan odwiedził mój sklep, Olivier Max. – sprzedawca oparł się o ladę. – Dzień dobry – Cóż taki miliarder robi w zwykłym sklepie? – A… chciałem rozruszać kości. – Starość nie radość. – sprzedawca żwawym krokiem wyszedł zza lady. – Młodość nie wieczność – zaśmiał się John. Trzask! Usłyszeli dźwięk rozbijanych szyb. Przez rozbite okna wparował zamachowiec.
Wpadli w popłoch. John cofnął się i uderzył o półkę z alkoholem. Butelki raptownie spadły na ziemię. Rozbite szkła w kałuży kolorowej cieczy utrudniały ucieczkę. Olivier poślizgnął się i upadł na kawałki stłuczonego szkła. Zamachowiec szybko przeładował magazynek. Mężczyzna zastrzelił Oliviera. Przeładował drugi raz i również w ten sam sposób zabił Johna. Podszedł do lady i zabrał pieniądze z kasy. Zamachowiec trzęsącymi dłońmi zapalił papierosa. Po sekundzie włączył się alarm przeciwpożarowy. Wybiegł ile sił w nogach! I uciekł w następną ulicę Brichwood. Po pięciu minutach na miejsce zdarzeń przyjechała straż pożarna. Kiedy jeden ze strażaków zauważył dwóch martwych mężczyzn leżących na podłodze, zawiadomił policję. Gdy wóz policyjny przyjechał do budynku, jeden z policjantów wszedł do środka. Powiedział przez krótkofalówkę:

- Thomas Wilson, melduję się.

- Z czym problem?

- Dwóch martwych facetów leży na podłodze.

- Wiecie co robić.

- Ok, bez odbioru.

Policjanci zabezpieczyli ślady. Thomas od razu usiadł przy komputerze i szukał informacji o mężczyznach. Najpierw szukał danych Oliviera. Okazało się, że Olivier nie ma rodziny. Potem zadzwonił do Willy. Zebrał się tłum gapiów. Pchali się. Policja ich odpychała. Thomas zignorował wszystko i poszedł przeszukać kanały. Szedł po kolana w szambie. Szedł dwa dni, a trzeciego trafił na podziemną bazę Wayla Jacksona, szalonego doktora. Wayl pracował nad jakimś zielonym i świecącym glutem, który się wszędzie lepił.
Wlał gluta do miski.

Nakleił na miskę napis perychlor. I odłożył na bok. Odwrócił się aby włączyć stężarkę i zobaczył Thomasa. Podbiegł do niego i poraził go paralizatorem.

Powiedział:

- Będziesz królikiem doświadczalnym. Uwięził go w jakiejś kulistej maszynie. Był rozciągnięty na wszystkie strony. Miał przyczepione do maszyny ręce, nogi, a nawet głowę. Wayl wstrzyknął mu perychlor. Miksturę, która po wstrzyknięciu powoduje, że mdlejesz. Thomas przy wstrzykiwaniu krzyczał. Kiedy Wayl odwrócił się aby wstrzyknąć drugą dawkę, Thomas zaparł się i siłą woli wyrwał się  z uchwytów maszyny. 

Gdy wyszedł wygłodniały z kanałów zaczepiła go Willy.

- Czemu wy go nie znaleźliście?

- Kogo? 

- Zamachowca.
- Nie mogę udzielać informacji. – Wtedy Willy wróciła do domu i jeszcze tego samego wieczora można było usłyszeć: Willy Roberts podejrzana o trzy zabójstwa.

Willy chodziła po ulicach Brichwood. Nie miała ani grosza. Była zła, że ludzie nie mogą znaleźć zamachowca.

Kiedy szła pewną ulicą zauważyła policjanta. 

Poznał ją i podniósł pistolet. Wtedy Willy wyjęła nóż i policjant nawet nie zdążył mrugnąć.

Kiedy policja się o tym dowiedziała, zaczęli ścigać Willy.

Przeszukali wszystkie ulice.

Thomas chodził po ulicach zmęczony. W jednej z ulic spotkał Willy. Włosy stanęły mu dęba.

Willy była na niego zła, bardzo zła.

Przygotowywała się do ataku. Thomas pomyślał, że to jego ostatnia chwila życia.

Willy skoczyła z nożem na Thomasa. On padł na ziemię. Zemdlał, przez perychlor.

Willy głową walnęła o asfalt.

Dostała paraliżu.

Policja odnalazła ich po dwóch godzinach.

Przywiozła ich do szpitala.

Po wyjściu ze szpitala Willy zamknięto w izolatce.

Natomiast Thomas wrócił do domu, gdzie czekała na niego ciepła zupka zrobiona przez jego żonę. To najtrudniejsza zagadka w moim życiu. – pomyślał John.

